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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

t  P e t e r z b u r g a ,  I  G r u d n i a .

J W .  Hrabia R z e w u s k i  R a d c a T a v n y ,M ar­
sza łe k  gubernii  a io w sk iey ,  n ay m iło śc iw iey  
m ianow anym  zo s ta ł  Senatorem Puństwa R os­
sy yskiego.
0  p i  s an i  e o g r o d u  i P a ł a c u  C a r s  ko-S i el -

s k i e g o .  C i ą g  d a l s z y .

Blisko p a łac u  ALEXANDRA iest piękny 
park , opasany Kamienną ścianą, i zaymuią- 
Cy w iorst  kilka m ieysca . N iegdyś ten z w i e ­
rzyn iec  nape łn iony  b y ł  sarnam i, Je len iam i
1 innemi tego rodzaiu zwierzętam i; dzisiay  
zaś znayduie  się w  nim kilka L a m ó w  i dw a  
i n t w i e  n a d z w y c z a y n e y  w ielkości,  p r z y w ie ­
zione w  roku przeszły  m z Brezylii na okrę­
cie kompanii R ossysk o-A m eryk ań sk iey . Stru­
mień czystey  w o d y  przerzyna te gęste  za­
rosłe ,  a zw racaiąc się kilka kroć w ężyk iem  
w  biegu sw o im , odkryw a oczom  piękne w  
ca le  w idoki,  które sam o przyrodzenie  bez  
p o s i łk u  sztuki u d z ia ła ło .

Otozesmy widzieli  p a łac  Carskiego Sieła 
przepyszny., p rzypatrzy liśm y się n iek tó rym  
przynaym niey  g łów nieyszym  iego ozdobom, 
przeszliśmy ogrod, i up iekrzen ia  iego, d z ie ­
ło  tylu n ieśm iertelnych Artystów, s taran ie  
ty lu  w ielkich M onarchów. Oko nasze za ch w y ­
cone pięknością, zaw sze  i i  tego w y razu  
uźyię oszukanem  b y ło ;  tam bow iem  gdzie 
się mu zd a w a ło  w idzieć  smieiące się i ręką  
ludzką n ie tkn ię te  przyrodzenie, b y ła  to c a ­
ł a  si ła  sztuki uk ryw ająca  się pod tą przyie- 
m ną m aską, W Curskiern siele w ody , lasy, 
łąk i ,  wszystko iest dz ie łem  s z tu k i ,  w szy­
stko skropione potem cz łow ieka ,  i pod trzy  - 
tnane ręką  dobroczynnych M onarchów.

Lecz pierw iey aniżeli zu p e łn ie  opuścim  
ten p rzybytek  odpoczynku tylu boh a ty ró w  
pótnocy; w eydzrry  w  p iękny w ieczó r  letni 
na ob żerny p a łaco w y  dziedziniec, gdzie się 
zbieraią wszyscy mit-szkańcy Carskiego Sie­
ł a  d la  s łuchania  co w ieczór g ra iącey  m uzy­
ki w oyskow ey. Dziedziniec ten iest w k s z ta ł ­
c ie  p ó tk o ła  i rosoiąga się w z d łu ż  ca łey  p a-  

i łacow ey  ściany. D ługość iego ma 1Ą0 sąźni- 
I Od ulicy ma paw ilony iedno pią trow e p ó ł .  
[k o le  formuiące, po łączone  z sobą i p a ła c e m
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p rz e p y s z n ą  ż e la z n ą  b a lu s t r a d ą .  D w ie  b r a ­
m y  tak że  z lan eg o  że laza  w p r o w a d z a ią  na 
ten  d z ie d z in ie c .  Za r z ą d ó w  ALEXANDRA 
C arsk ie -S ie ło  p o l ic z o n e m  z o s ta ło  M iędzy 
m ia s ta m i  p o w ia to w e m i ,  a  zaś  S o f  H a ,  k tó ­
re  b y ł o  p ie rw ie y  s to l icą  p o w ia tu ,  u t r a c i ło  
s w o ie  zn a c z en ie  a n a w e t  i is tn ien ie ,  tak  d a ­
lece ,  iż c a łe g o  d a w n e g o  m ias ta  ie d n a  ty lk o  
z o s ta ła  u lica  l icząca  k i lk a  d o m ó w  m u r o w a ­
n y c h  z c e g ie ł ,  i b o g a ty  k o ś c io ł ,  k tó ry  z ro -  
s k ą z u  K a t a r z y n y  z b u d o w a n y m  z o s ta ł  na  
w z ó r  k a te d ry  sw ię te y  Zofii w  K o n s ta n ty n o ­
p o lu .  Od c z a s ó w  E g ip c y ia n  p ie rw s z y  raz  
d o p ie ro  w  ty m  k o śc ie le  u y rzan o  w ie lk ie  k o ­
lu m n y  g r a n i to w e ,  n a d  k tó re  n ie b y ło b y  p ię ­
kni ey szy ch  g d y b y  nie  te  co  w  k o śc ie le  Ka­
z a ń sk im .  K ośc io ł  S. Zofii z b u d o w a n y  ies t  
w e d ł u g  p lan u  P .  S t a r  o f  i ie s t  k a p i t u ł ą  o r­
d e r u  Ś w ię tego  W ło d z im ie rz a .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

A n o l x x ,v.

z L o n d y n u , 21 L i s t o p a d a .

Z p rz y c z y n y  śm ie rc i  X ięźney  K a r o l i n y  
w y s z ło  n a  ś w ia t  w ie le  E leg i i ,  n ad g ro b k ó w  
i  in n y c h  p ism  t ł u m a c z ą c y c h  sm u tn e  uczucia  
d u s z y .  D o p ó k i  o b rz ę d  p o g rzeb u  n i e b y ł  d o ­
k o n a n y m ,  w s z y s tk ie  p ism a p e ry o d y c z n e  w y ­
c h o d z i ły  na p a p ie r z e  m a ią c y m  cz a rn e  b rz e ­
gi.  W s z y s c y  n a w e t  cu d z o z ie m cy ,  zn a y d u ią -  
cy  się w  L o n d y n ie  p rzy ię l i  u d z ia ł  p o w s z e -  
c h n e y  ż a ło b y .  Ż ydzi tu tey s i  m ie li  z tey  
p rz y c z y n y  n e d z w y c z a y n e  z g ro m ad zen ie  w  
szk o le  s w o ie y .  W  U n iw e r s y te c ie  K a m b ry d g -  
s k im  b y ł o  tak że  n a d z w y c z a y n e  z g ro m a ­
d z e n ie  z o k azy i  teg o  sm u tn eg o  w y d a rzen ia ;  
L ecz  U n iw e r s y te t  O x fo rd sk i  n ie u c z y n i ł  tego 
t łu m a c z ą c  s ię ,  że  iv d z i e ł a c h  i e g o  n i e m a  
Ż a d n e g o  p o d o b n e g o  p r z y k ł a d u :  , , (D zi­
w n a  rzecz ,  m ó w i  o tern ied n o  p e ry o d y c z n e  
p i s m o , , . )  Czyż U n iw e rs y te t  O x fo rd sk i  w  ten 
czas  ty lk o  m o że  się sm u c ić  a lbo  w e s e  • 
l id  k ie d y  w id z i  p o p r z e d n i c z e  t e g o  p r z y ­
k ł a d y •••—W e  w s z y s tk ic h  k o ś c io ła c h  zn ay -  
d u ią c y c h  się tu p o s ł ó w  za g ra n ic zn y c h ,  
t r zec ieg o  d n ia  po  śm ie rc i  X iężney  o d p r a w io ­
n e  b y ło  n a b o ż e ń s tw o  za d u sz n e .  W  T o n e r  
n a  w sz y s tk ic h  s ta tk a c h  r o z w i ia ły  się c z a rn e  
b a n d e ry ;  S ta tk i  także  o k ry w a ią c e  T a m iz ę  
m i a ł y  n a  sob ie  p o d o b n e ż  zn a k i  ż a ło b y .  
N a c isk  p o sp ó ls tw a  tak  b y ł  w ie lk i  iż d rz w i  
i o k n a  p o w ię k s z e y  części w  k o śc ie le  S. 
P io t r a  w y ł a m a n e  z o s ta ły .  W ó z  t ry u m fa ln y

n a  k tó ry m  z ło ż o n a  b y ł a  t ru m n a  X ię ż n e y  z 
k o ro n ą  X ią ź ę c ą ,  z ap rzężony  b y ł  o śm iu  c z a r -  
n e m i k ońm i.
— O b erży s ta  ie d e n  w  E t e r  w  O ko licach  k la r e -  
m o n ta ,  k tó rego  ro d z in a  d o ś w ia d c z a ł a  d o b ro -  
d z ie y s tw  X iężney , t a k  d a le c e  p o ra ż o n y  b y ł  
s m u tk ie m  iak i  m u  p rz y n io s ła  w ia d o m o ść  o 
śm ie rc i  X ięźney , iż u t r a c i ł  p r z y to m n o ść  i  
n a z a iu t r z  u m a r ł .
—  L a s  K a z a s  n ieg d y ś  p r y w a tn y  s e k re ta rz  
B o n ap ar teg o  p r z y b y ł  tu  z p rz y lą d k a  d o b r e y  
n adz ie i ,  n a  o k ręc ie  B r y l a n t .
•— T o w a r z y s tw o  tu teysze :  ro z sz e rz e n ia  n au­
ki C hrześc iiańsk iey , r o z d a ło  w  ro k u  p rz e ­
s z ły m  1 2 ig ,444 e x e m p la rz o w  b ib l i i  i in n y c h  
Xiąg d u c h o w n y c h .

L l o y d o f  A gent nasz  w  G ib ra l ta rz e  p isze  
z ta m tą d  p o d  d a tą  3o P aźd z ie rn ik a  co  nastę -  
pu ię  , ,D w a y  k a p ry  A lgiersk ie  p ł y w a i ą  te raz  
po  w o d a c h  n aszy ch ,  w id z ie m y  tu ta y  iak  oni 
b ieg li  są  w  śc igan iu  ok rę tów . P rz e d  d w o ­
m a d n ia m i s c h w y ta l i  B ryg  F ran cu zk i  E m i -  
l i i i } ,  p ły n ą c y  z M a r s e l i i  do R o u a n  „ W i a ­
d o m o ść  ze Cesarz  M aro k ań sk i  d a r o w a ł  D eio - 
w i A lg ie rsk iem u  2. k o r w e ty  i 1. b ry g  
z d a ie  się b y d z  p e w n ą .  D o d a ią  iescze , że  
o k rę t  S a rd y ń sk i  P i ę k n a  M a r y l a . W y p ł y ­
n ą ł  d o  M a g a d o r  z d w o m a  Algiersk iem i 
K ap itan am i,  d la  p rzy ięc ia  ty c h  p o d a ru n k ó w . 
T ę  o d m ia n ę  w  p o l i ty c e  A lg i e r s k i e y  p rz y p i -  
su ią  s p o s o b o w i  m y ś le n ia  n o w e g o  D eia ,  i 
tw ie rd z ą ,  że p o p rz e d n ik  iego  d la  tego  p o ­
z b a w io n y m  z o s ta ł  w ła d z y  i życ ia ,  że  n ie -  
c h c i a ł  t a k  d z ia ła ć .

W  B uenos-A ires  u s ta n o w io n o  o s o b n ą  K o ir -  
m is sy ią  w  c e lu  z ap o b ieżen ia  n ie ła d o w i ,  p rzez  
k a p ró w  s p r a ^ u i ą c e m u  się, w  ce lu  o raz  za -  
d o w o ln ie n ia  w s z y s tk ic h  p rz y ia c ie lsk ich  i b e z  
s t ro n n y c h  n a ro d ó w .
—  W  R io -Ja n e i ro  w y s z ł a  p ro k la m a c y ia  K r ó ­
le w s k a  p o d  d a tą  | 5  W rz e śn ia ;  n a m o c y k t ó -  
re y  w o y sk o  B rezy lsk ie  będzie  się e k ip o w a ć  
p ło d a m i  k r a io w y c h  rę k o d z ie ln i .  Co zaś do  
to w a ró w  c u d z o z ie m sk ic h ,  te  w  p r z y p a d k u  
w ie lk ie y  p o trzeby  u źyw ariem i b ęd ą .  ( T e n ­
że sam  z w y c z a y  p rz y ię ty  ie s t  te raz  w  Ni« 
d e r l a n d a c h  i w  N ie m c z e c h . )

L is ty  z w y s p y  S w ię tey  H e le n y  d o n o sz ą  
że 2Ó P a ź d z ie rn ik a  o g o d z in ie  10 w  w ie c z ó r ,  
b y ł o  tam  d osyć  znaczn e  t rzęs ien ie  z iem i.  
O d z y w a ło  się k i lka  r a z y ,  i  t r w a ł o  w ię c e y  
2 m in u t :  Z w ie rz ę ta  i p ta k i  d a w a ł y  w id z ie ć  
sw óy  p rz e s ta c h  p rzez  n a d z w y c z a y n e  b ieg a ­
n ie  i la tan ie .  M ieszk ań cy  w y s p y , k tó rz y  
od  o b ia d u  p o zo s ta l i  by l i  ie scze  w  d o m u  Gu«



—  I I

bernatora , z przestacbem  opuścili dom ten. 1
W  L a h g v o u t  gdzie iak  wiadomo iest rezy- 
dency ia  B o n a p a r t e g o  trzęsienie ziemi tak  
b y ło  wielkie, iź e x  Cesarz co nayśpieszniey 
w y b ra ł  się z domu i m ia ł  zamiar szukania 
bespieczeństw a nad  brzegem  morza; lecz 
w a r ta  za trzy m ała  go . . . .  Morze b y ło  s trasz ­
nie w zdęte. Dzwon przy kościele tam ecznym  
sam dzw on ił .  Dwa domy na w yspie  zu p e łn ie  
z ru y n o w a n e z o s ta ły .  Mówią źe trzęsienie zie­
m i tak  znaczne nie pam iętne iest na tey w yspie.

H i s z p a n i i  a .

z M a d r y t u , 4  L i s  t o p a d a .

Królestwo Ichmość powrócili tu dnia 
w czorayszego. M łodey naszey Infantce za- 
sczepiono ospę naypom yślniey  p rzeszłego  
m iesiąca  Października. Król z a y m o w a ł  się 
kollegiią A rty le ry i.m ias ta  Segowii przez ca­
ł y  czas pobytu swoiego w onem . J.  K. M. b y ł  
obecnym  na w szystk ich  Ćwiczeniach w oy- 
sk o w y ch  i p rzy p a trzy w szy  się postępowi 
uczniów m ło d y ch  w każdym  rodzaiu  bioni, 
w  k tórych  się ćw iczyć  przez w y b ó r  po s ta ­
nowili,  z ro b ił  im  sczęście przepędzaiąc 
noc w  zam ku A l e n  z a r  w  k tórym  takow a 
kollegiią ies t  założoną. Od F i l i p a  III ża­
den z M onarchów Hiszpańskich, n ieuczynił 
podobnego  honoru tey staroźytney rezyden- 
cyi Królewskiey , k tórą F e r d y n a n d  i I z a ­
b e l l a  uważali za naypięknieysży przedm iot 
sw oiey  wspania łośc i,  za schronienie naype- 
w m ey sz e  skarbów  sw oich  i dostatków k o ­
ro n y ,  oraz za nayprzepysznieyszy  z p a ła ­
ców  swoich. D w a  w ieki p rzesz ło ,  iak  ten 
gm ach  w sp an ia ły  A l c a z a r  S e g o w i i  nieo- 
g lą d a ł  w m urach  sw oich  teatru  podobnego 
festynu. Król p ierw iey  aniżeli o p u śc i ł  to 
s tarożytne mieszkanie N addziadów  sw oich , 
p rzeb rany  w nayw iększem  i n c o g n i t o  w 
tow arzystw ie  tylko Xiąźęcia A r a g o ń s k i e g o  
Kapitana G w ardyi swoiey, u d a ł  się do w ięz ie­
n i a , !  w obecności swoiey cz ternastu  więźniom 
p o w ró c i ł  wolność. N ietu się iescze ko ń czy ła  
troskliwość dobrego Króla, pam ię ta ł  albowiem  
i o innych więźniach którzy tam  musieli k o n ie ­
cznie  zostać, zo s taw ił  znaczne p o s i łk i  na 
os łodzen ie  ich  losu.

S z w  e  c  y  i  A.

z G o t t e m b u r g a ,  l 5 L i s t o p a d a .

Eskadra Cesarsko Rossyyska będąca pod 
roskazam i A d m ira ła  M o l i e r a  i opotrzona 
w e  wszelk ie  przedm ioty  do żeglugi s łużące
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w  R i v e t f o r d ,  w y s z ła  z tam tąd  w e  w torek  
przeszły  i przy  pom yślnym  w ie trze  p ły n ę ­
ł a  do  K adyx.

R O Z M A I T O Ś C I .

K a l k u t  La i p o t ę g a  A n g l i i  w I n d y a c h  
W c h o d n i  s c h .

Komu się zdarzy  na  d rodze do W s c h o ­
dnich Indyy , tego n iew yczerpanego  i p ra ­
w dz iw ego  E l d o r a d u  Anglii, w idz ieć  n a ­
przód z m orskiey strony, dzisieyszy T y r  
Azyi, miasto K a l k u t t ę ;  ten omamiony i za ­
chwycony tym  w id o k ie m ,  przeciera sobie 
oczy, sądzi, źe m arzy ,  lub źe widzi na  
brzegach G a n g e s u  iedno z nayprzepyszniey- 
szych miast daw n ey  G recy i.  T u  ukazuie 
się n ieprzeyrzane p raw ie  m iasto , p e łn e  n ie ­
zliczonych p a ła c ó w ,  które w  naykosz to- 
w nieyszym  i naysz lachetn ieyszym  sm aku 
zbudow ane , w iodą  iakoby spór z sobą o 
p ierw szeństw o w  okazałości. Pomiędzy te- 
mi s terczą w  pow ie trzu  w ysokie  wieże 
Chrześciiańskich kościołów  i w y s m u k łe  m i­
narety m eczetów . R ozlgłe ogrody bogaczow 
Angielskich przydaią ozdoby miastu, a w y -  
źey po obu brzegach  H u g l e i u , w ie lk iey  
G a n g e s u  o d n o g i ,  w idać  naypięknieysze 
w ieyskie  pomieszkania , na przodzie  zaś z a ­
m ek W i l l i a m  z obszernem i w arow niam i.  1 
W ew nątrz  miasta odbiia ią  dz iw nie  w ie lk ie  
i przepyszne p a łac e  od poziom ych cha tek  
z  trzciny bam busow ey . T u  iest św ia t ,  iaki 
rzadko gdzie indziey w idzieć  można. Ludzie 
z różnych kraiów i części św ia ta ,  Anglicy, 
Hinduzy, T urcy ,  Portugalczycy, Orm ianie, 
Afrykanie, Persow ie  i t. d. p rzechadzaią  się 
tu lub ieźdźą w pow ozach  i konno w e d łu g  
zw yczaiów sw oich. W K a l k u c i e  m ieszka 
teraz ogółem oko ło  5oo,ooo ludzi Lecz l e d ­
w ie  wiedzieć można, gdzie się w ła ś c iw ie  
miasto kończy, poniew aż w obwodzie s ied­
miu mil mieszka, p o d łu g  naynow szey  rzą- 
dow ey  rachuby, oko ło  2,225,000 dusz. Rocz­
ny hande l * Indy ią ,  resztą  Azyi i Europą : 
w y n o s i ł  roku 1814 do 10,545,160 fun: szt: 
a czystego z tąd  zysku rachow ano  599,88' 
fun: szt:. Czemu też to dotychczas  tak m a  
ło  są znane o w e  11 tomów obfitych  roz- 
p ra w  to w arzy s tw a  Azyiatyckiego w K a l k u  
c i e l  Lub czem u przynaym niey  krótkich svy 
iątków  z n ich nie poczyniono?

h ra y ,  który Kompaniia Angielska W schód  
n io-Indyyska po d  zw ie rzchn ic tw em  W ie l
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k ie y  Brytanii w  Hindostanie posiada, m a  
5 a6,ooo  Angielskich mil CD roz leg łośc i  ('oko­
ł o  180,000 Francuzkich m i l - j j ) .  7 1 miliio-  
now  tu za m ieszk a ły ch  Hinduzów, utrzym uie  
w  p o s łu szeń s tw ie  i karności u4,3oo Euro- 
peysk ich  żo łn ierzy  i 129,000 Sypaiów.

P o d łu g  doniesień, które P arlam entow i ro­
ku  1814 o  stanie posiad łośc i  w  Indviach  
W sch od n ich  podane b y ły ,  ludność  kraiów  
Angielskich w y n o s i ła  40,088,400 dusz, p o ­
m ięd zy  którem i b y ł o  45,246 Europeyczy-  
kow . W  s łu żb ie  Kompanii W schodńio-In-  
d y y s k ie y  zn a y d o w a ło  się naow czas, przy 
c y w i ln y c h  urzędach i 5,564 ludzi, (pom ię­
dzy  któremi 3,202 E uropeyczyków ); a 12,062 
kraiow cow );  w  w o y s k u  160,000 ludzi, nie  
rachuiąc s i ły  m orskiey .

W  tym że  cza s ie  w y n o s i ł  k ap ita ł  K om ­
panii 4y,o64,6y4 f. s.;  d łu g  zaś 46.114.293  
f . s. (Roku 1801 w y n o s i ł  d łu g  ty lko  17,674,532 
f . s., a w  roku 1806 iuż 27,722,991 f. s.^

Ileż państw  Europy rów nać się m oże z 
tem P aństw em  Azyi co  do  r o z le g ło śc i ,  lu- 
dności i w ew n ętrzn eg o  bogactwa? Czemby  
m o g ły  b ydż  W sch od n ie  In d y ie ,  gd yb y  z 
cza sem  p o sz ły  za przyk ład em  pólnocney  
Ameryki? — Cdżby się s ta ło  z ko losem  W .

' ii, g d y b y  k ied y  p ozb aw ion y  b y ł  tey  
o i a w y  ?

A u s t r a l i a .

Czasami d och od zą  nas ty lko  z pism An­
g ie ls k ic h  i Amerykańskich w iadom ości o 
teraźnieyszym  stanie w y s p  morza P o łu d n io ­
w e g o ,  które n iegdyś przez podróże K o k a , 
F o r s t e r a  in iek torych  póżn ieyszych  ż e g la r z y , ; 
tak ż y w e  u czestn ic tw o  w Europie w zb u ­
d z i ły .  Ktdż sobie nie w spom ni chętnie ł a g o ­
d nych , w e s o ły c h  O t a h i t a n ó w ,  lub też stra­
szn ych  i w o io w n ic z y c h  O w a i h ó n l W  prze­
c iągu  lat 4olu w y d a r z y ły  się tam w ie lk ie  
o d m ia n y , które w  każdym  w zg lęd z ie  na 
u w a g ę  zas łu g u ią  N ie  w id a ć  tam iuż n iedo­
łę ż n y c h  lub dzikich barbarzyńców, ale Eu-  
r o p ey sk ie  w y k sz ta łc e n ie  i sztuki kw itną  
także na w y s p a c h  t o w a r z y s k i c h  c ich ego  
morza.

W szystk ie  w y s p y  Z a n d w i c h s k i e  są t e ­
raz pod ber łem  iednego  Króla, który w y .  
ks ta łcony  obcow aniem  z E uropeyczykam i,  
staie  się dla Pańsw  sw o ic h  tern, czem  P i o t r

w .  b y ł  dla R ossyi. Z ochotą  przyym uie  
E uropeyczyków  w  s łużbę  sw o ię ,  nadaie im  
urzędy i dobrze ich  p ła c i .  Ięzyk Angie lsk i  
i sposob ży c ia  staią się tam co  raz p o w szech -  
n iey szem i.  Kroi każe  przez obcych  nauczać  
sw o icb  poddanych sporządzania rzeczy  do  
potrzeb życ ia  i  w y g o d y  s łu ż ą c y c h .  K upił  
od A m erykanów  okręty , i k a z a ł  na ich w zór  
b u d o w a ć  m a łą  flottę  w  O n a i h i .  W  żeg lu ­
dze  poczynili  iuż Zandwich, z y k o w ie  takie 
postępy, że prow adzą z Chinami z y sk o w n y  
handel, który się o d  roku d o  roku p ow ięk sza .

D ob row oln ie  i szybkim  krokiem  czy n i  
także Chrześcijaństwo postępki, a to przez  
sz k o ły ,  gdz ie  m ło d z ież  u czy  się czytać- p i­
sać i rachunków. W  istoc ie  znayduie się  
teraz w  szko le  g łó w n e y  M o r r i s a  w  L ic h t '-  
f i e l d z i e ,  w  kraiu Kunektikut, 4ch m ło d y c h  
O w a ich czy k ó w , gdzie  się uczą  teo log ii ,  ab y  
w cza s ie  s i użyć o yczyzn ie  za n a u czyc ie lów  
w ia ry .  Jeden  z nich trudni się p r ze ło 'en iem  
ied n ey  częśc i  n o w e g o  testam entu na ięzyk  
o y czy sty .  ^Również za iego  p om ocą przy s z ło  
także  u łożen ie  O w yhcy=kiey  gram m atyki do  
skutku, Za p ó ł  w iek u  rno'e, a Europa b e-  
d zie  iuz z narodami m orza P o łu d n io w e g o  w  
u m y s ło w y m  i h an d lo w y m  stosu n k u , i"ban­
dery O w aich czyk ów  lub Ostabitanów będą  
także i w  portach Europy p o w ie w a ć .

—  N ie d a w n o  z ło w io n o  w .  okolicach Duss^ . - 
dorfa twór d otych czas  n ieznany, trzym ają­
c y  nieiakoś środek m iędzy rybami i ptaka­
m i. W aży iedynaśc ie  funtów, niema ogona,  
a skrzydła  iego  rozpostarte doinierzaią trzech  
ło k c i  Brabantskich. N ogi tego zw ierzęcia  p o ­
dobne są do nóg kaczki, spód c ia ła  "zupeł­
nie b ia ły  w ierzch  zas s in iaw y , pokryty p e ­
w n y m  rodzaiem  łu sk i,  ktćrą i za sz e iść  
w zią sć  można. G ło w a  zu p e łn ie  podobna do  
g ł o w y  mopsa z tą ty lko różnicą, iż się koń­
czy  dziobem grubym  rogow ym  ptaszyin. Ten  
d z iw n y  p łód  przyrodzenia iest  teraz przed­
m iotem  rozmów p o w sz e c h n y c h  w  D u sse l­
dorfie.

—  Król Haytski H e n r y k ,  n ie ty lk o  p o z w o l i ł ;  
ale i ro sk a za ł  w szystk im  traktyierom, aby  
u tr z y m y w a ły  gazety  Angielskie, które n ie -  
sczędzą  osoby leg o  K róiew skiey  Mści. W  
Kap-Henri na w y sp ie  Haiti czy l i  St D o m in ­
go panuią zaraźliw e gorączki.

w P e t e r z b u r g u  

w  D r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  IEGO CESARSKIEY MŚCI.


